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$  cei,,irzdw.— Anglia stara się łagodzić NUm- 
l  "- —  Chińska wojna.— Z Aleksandrji.— Koniec 

I  h t' D*lednssyckiego. -  Zopeinr-
klęska fakcjonlstów w górno-anstrjackinj knrji 

dworskiej. — Sprawa rehabilitacji Gorgsja).

„Biuro korespondencyj telegraficznych* do­
nosi z Warszawy, że car jest tam we czwartek 
lub w piątek spodziewany. O zjeidzie eesarzów 
codzieó inne rozchodzą się pogłoski; poprostu 
nie ma co ich słnchaó, bo nikt nie wie, gdzie 
i kiedy ów zjazd będzie miał miejsce. Intere­
sem iest policji moskiewskiej, do ostatnia. „i
i i y o w uęu*io uhm miejsce, intere­
sem jest policji moskiewskiej, do ostatniej chwili 
etapy carskiej podróży trzymać w tajemnicy i
ila mnćnnrifti nda.WA.nAmi nrwernf/iwa
eutpy o»iBikioj puuiusjr urzy w tajemnicy i 
ile możności ndawanemi przygotowaniami zbi­
jać z toru nihilistów, których nanczoną jest 
lekko nie ważyć. W  dyplomatycznych kołach 
berlińskich powiadają, że książę Bismark za­
mierza widzieć cesarza Wilhelma przed jego 
spotkaniem się z carem, aby wyłożyć mu kwe- 
stje bieżące polityki zagranicznej, a szczegól­
niej stosunki Niemiec do Anglii i Francji. W 
tym c p I u  ma książę Bismark, jak ntrzymnją 
dzienniki berlińskie, z Barcina w przyszłym ty ­
godniu przybyć do stolicy.

W mowie, k tórą miał Gladstone wczoraj 
aa wielkiem zgromadzenia w Edym burgi, do
I. lT Tl fi} łnn J WaI rktii*a rtwitlai Kinminf* 4 ni a

_ N r . , . . --------. . — — r .
Die -°a  TTZriędem muszą się trzy­
mać biblijnej Zasady : „Czego nie chcesz by to­
bie czyniono, tego nie czyń innym."

Nie tylko więc dziennikarstwo angielskie, 
ale i pan prezes ministrów stara się łagodzić 
Niemcy, na które niedawno w całej Wielkiej 
Brytanii tak  ostro nastawano.

Możemy sobie wyobrazić strach, jaki nie­
zawodnie ogarnął pewne sfery wobec napaści 
Nowej Pressy na mowę hr. Dzieduszyckiego. Ze 
prowodyrka fakcjonistów przesadza, to było z 
góry pewnem, — ale annż bodaj część tego jest 
prawdą, co podsnnęła „członkowi parlam entar­
nej większości rządowej." Dwie doby ten strach 
widocznie panował — nareszcie jednak pełną 
piersią odetchnięto, i oto półnrzędowa S ta ­
ra Presse odważyła się zabrać głos w tej spra­
wie, i tryumfująco pobić Nową na głowę — za­
dać jej poprostu fałszerstwo. Ja k  wiadomo N. 
Pr. głównie jeździła na wyrazie „przymierze", 
otóż organ nr. Taaffego pisze w numerze naj­
nowszym :

„Sztuczki translatorskie! Dajcie mi trzy pi­
sane słowa, a zaprowadzę antora na sznbie 
nicę! — mówiąc to kard. Richelien sam zape­
wne myślał sobie, że przesadza. Ale co spotyka 
obecnie hr. Dzieduszyckiego w pewnych orga­
nach, mogłoby kardynała ponozyć, że był jesz­
cze partaczem. Nie za trzy słowa, ale za jedno, 
i to nawet nie piBane, ale dobrodusznie wygło­
szone prowadzi prasa opozycyjna biednego hra­
biego na rnsztowanie. Jnżcić słowo to jest na­
pisane, ale kto je pisał? Ani sam hrabia, ani 
w ogóle żaden Polak, a już wcale nie jaki tłu ­
macz rzetelny.

„Więc cóż powiedział hr. Dsiednszycki w 
owym fatalnym ustępie swojej mowy do wybor­
ców stanisławowskich? Oto wywodził w ogóle, 
Ż9 polityka Anstrji opartą być mnsi na idei to ­
lerowania wszelkich wyznań i na równoupra- 
wnienin wszelkich Indów, na tej samej idei, 
którą się kierowała Polska jagiellońska w cza­
sach, gdy na Zachodzie Europy absolutyzm i 
prześladowanie były zasadą rządzeniu- Obecny 
system w Anstrji okaznje tę dążność, i dlatego 
— powiada mówca — jest dla nas z w i ą z e k  
(Verband) t  Austrja nieodzowną koniecznością, 
i arcy lekkomyślnie postępował by ten Polak, 
któryby nie podawał Anstrji wszelkich środków 
do jej bytn państwowego.

„Otóż „związek z Austrją" — der Ver 
band mit Oesterreich — ni ztąd ni zowąd za­
mieniono w „Band m it Oesterreich". VoUatoutl 
Szrajbpolakom opozycyjnym trafił się przypa- 
deczek -- związek przetłumaczyli na „Band", 
który to wyra* w znaczenia dwastronno-pra- 
wuopolitycznem pic innego znaczyć nie może 
jak przymierze. I  na mocy tego przekręcenia 
oblano zaraz całą powodzią artykułów butę i 
żarłoczność Polaków! Ba, ale o co tn ohodzi? 
Calnmniare andacter, semper aliąnid haeret!"

No, może już ta  historja skończona 1 Że 
fakcjonistom nie wyszła na korzyść po tern 
8łusznem wyjaśnieniu Starej Pressy, to pewna 1 
Kiedy my na siebie nie pracujemy, pracują na 
nas przynajmniej w ro g i!

z fakcjoniBtami, którym się dotąd z dziwną po- 
tnlnością powodowała. W tym względzie zwy- 
cięztwo hr. Taaffego jest znakomite i arcy do­
niosłe.

Ostatniemi czasy żywo podniesiono we Wę­
grzech sprawę rehabilitacji Górgeja, i oparła się 
>na o budapeszteńskie Stowarzyszenie honwedów, 

które na zwołanem umyślnie walnem gromadze­
niu onegdaj jednogłośnie zaprotestowało przeciw
tej agitacji, i oświadczyło, że się do niej przy­
uczyć nie może, zwłaszcza gdy najkompeteut- 

niejszy sędzia w tej sprawie, Koszut, ma wy­
świecić ją  w czwartym tomie pism swoich.

Znowu obiegają wiadomości, że Chiny wy­
powiedziały wojnę Francji. Do Timesa telegra­
fują z Pekinu, że tam na nlicach poprzylepiano 
obwieszczenie, ogłaszające Indowi, że wojna 
Francji jest wypowiedzianą. Obwieszczenie to 
wzywa lad, aby zachował się spokojnie wzglę­
dem cudzoziemców niefrancnzL. Dopóki 2 ą d
francuski nie otrzyma formalnego w ypow ieS - 
nia wojny, wiadomościom podobnym nie trzeba 
dawać zbytniej wiary, i gdyby nawet wiadomość 
Timesa była prawdziwą, -obwieszczenie s takie 
nie znaczy jeszcze wypowiedzenia wojny, które­
go Francja na marach Pekinu czytać nie może.

Chedyw nakazał w Aleksandrji uroczyście 
przyjąć lorda Northbrooka. Kolonia europejska 
ma wręczyć lordowi adres wyrażający, że by­
najmniej nie jest nieprzyjacielsko nspoBobioną 
dla Anglii, źycvy sobie jednak, aby Anglia le- 
ijej niż dotąd uwzględniała międzynarodowe 

potrzeby.

Oczom wierzyć nie chcemy, czytając przy 
słany nam telegram urzędowego Biura koresp., 
donoszący, że górno-austrjacka kuria dworska 
wybrała wczoraj do sejmn samych konserwaty­
stów, a liberały, t. j. centraliści nawet uchylili 
się od wyboru! Czytamy bowiem równocześnie 
w najnowszym nnmerze Yąterlandu, naczelnego 
organu konserwatystów niemieckich w Anstrji.

„Ju tro  d. 3. b. m. wybory do sejmu górno- 
auBtrjackiego z knrji dworskiej. Ja k  wiadomo, 
od tych wyborów zależy większość tego sejmn. 
Nie mamy żadnych bliższych wiadomości co do 
Bzans i kandydatów w tej knrji; tyle jednak 
jest niewątpliwem, że górno-anstrjacka posia­
dłość wielka nie będzie wybierać w czambuł li­
beralnie, co też nawet organa lewicy przyznają. 
Czyli zaś ostatecznie zwycięży lista kompromi- 
Dewn’«C* / . i a5Ła’ -lista śr°ńkowa, to jeszcze nie
me organUewre* t ^ akż.e n.a uwa&9> te sa- 
kom ptom itntrS;^’ £*Are dopiero co wszelką myśl 
sie Doczvnai. dzisiaj rumieniąc

Tak więc większość lewiczaków w saimi* 
górno austrjackun przepadła -  .apew Je 
wszę! I  wynik wyborów w górno-austrjackTei 
knrji dworskiej jest już najdobitniejszym dowo­
dem, że anstrjacka szlachta niemiecka zerwała

Bza jes t, ja k  to  m ów ią , na  ram ien ia , k ie d y  m u I powiadam p rx e d ą j,  wiadomość tę..«podąję ż ż i ;
  * w • m   f —A — 1 ■ 1 • I , i__ * .

Korespondencje Na?.u
Warszawa d. 31. sierpnia.

(M ) W przyszły poniedziałek spodziewanym 
Jest przyjazd cesarza, na to contodziś jnż W ar­
szawa roi się tłnmem szpiegów, ajentów ta j­
nych i przebranych po cywilnemu żandarmów; 
dwa tysiące ich przybyło * Moskwy w charak­
terze carskiej awangardy, czuwać nad bezpie­
czeństwem tego „ukochanego1* monarchy. Nie 
na tern koniec ; jakby nie dość im było rozpo­
rządzeń, których szereg cały podałem Wam w 
poprzedniej mojej korespondencji, coraz nowe 
wychodzą rozporządzenia. I  tak np. mają za­
wiesić przyjmowanie depesz prywatnych na l i ­
nii, którą car przejeżdżać będzie, w obawie aby 
pośród niewinnej prywatnej korespondencji nie 
dostał się jakiś omówiony - sygnał. Na linii 
Warszawsko-Wiedeńskiej wyszło rozporządzenie, 
mocą którego ci tylko urzędnicy mogą znajdo­
wać się przez ciąg pobytn cesarza na stacjach, 
którym oberpolicmajster wyda imienne na cel 
ten bilety.

Nieufność ta  posunięta do ostatecznych g ra ­
nic, najlepszym jest chyba dowodem, jak car 
nawykł czuć się bezpiecznym pośród swych pod­
danych. Nam dane jest dopiero teraz przyjrzeć 
się tomu postępowaniu, które chyba nie dla nas 
specjalnie jest wynalezionem, ale bywa pono 
praktykowanem ciągle na ziemi wiernych pod­
danych cara.

Co wszakże dla nas jeat ważniejszem sto­
kroć niż przyszły pobyt eara, to los nkształ- 
cenia dzieci naszych, rozstrzygający się w tej 
chwili. Je s t to początek szkolnego roku a za­
razem czas zapisywania do ^szkół, które zale­
dwie maleńką ich cząsteczkę pomieszczą ■— re­
szta odchodzi kn zmartwienia rodziców, jdpra 
wioną. A nie jest to byna;>»ai»j- wm* nieudol­
ności kandydatów, ale kwestja ograniczonej li­
czby szkół i ograniczonej w nich liczby u- 
czniów. Ja k  mało jest równowagi między wa- 
knjącemi miejscami w szkołach a starającą się
0 nie dziatwą, dość tu będzie przytoczyć gim­
nazjum realne tutejsze, w którego przygoto­
wawczej klasie wakowało miejsc 40, a na nie 
było 180 kandydatów. Z tych 180 wybrać mia­
no 40 najlepszych. Czy jednak tak  bywa ? Czy 
tn  rozstrzyga uzdolnienie ucznia?

Wobec systemn nawskróś nepotycznego, 
rządzącego wszystkiem co od rządn jest zale­
żne, wobec wreszcie znanego przekupstwa i 
przedajności, rozwielmożnionej w tej branży 
władzy tak  dobrze, jak w każdej innej urzę­
dniczej sferze, należy o tem wątpić zupełnie.

Jakby  nie dość było jeszcze istniejących 
jnż utrudnień tego roku, wymyślono nowe; po­
śród wymaganych świadectw zażądano, aby ka­
żdy z kandydatów przedstawił jeszcze... swoją 
fotografię. Pomijając ambaras, jaki nowe to u- 
rządzenie sprawia zamiesikałym na prowincji 
rodzicom chłopców, którzy częstokroć o kilka 
mil jechać mnszą na to, aby się postarać o 
konterfekt przyszłego gimnazisty, k tóra to wy­
cieczka dla niezamożnych połączona jest ze zna­
cznym kosztem, niepodobna wstrzymać się od 
uwagi, że nowe to wymaganie jest obok wszyst­
kiego śmiesznem wysoce. Ostrożność taka jest 
na miejsca przy uniwersyteckich egzaminach,

1 .̂dai*ać się mogą nadużycia, gdzie jeden,
lw 8z*w Ja“ y’ 8tawać może xa innego; trudnoakże przypuścić, aby malca, u którego du-

przyjdzie wykazywać swą wiedzę z dziedziny 
alfabetu, czytania i pisania, mógł leszcze Bta- 
wać za innego, i za innego narażać się na ta ­
kie emocje.

Dniewnik Warszawski, który z każdej spra­
wy pragnie wyciągnąć dla siebie jakąś dennn- 
cjatorską korzyść, i z okoliczności tego brakn 
miejsca w naszych Bzkołach, bierze asnmpt do 
denuncjacji. Twierdzi on, że winy tego przepeł­
nienia w szkołach należy dopatrywać w tem, że 
w szkołach tnteissych pomieszczaną bywa mło­
dzież z „zachodniego kraju," czyli z Litwy, Po­
dola, W ołynia itd. Szanowny urzędowy organ 
dąży do tego, aby dzieci tych ziem, moskwico- 
nych systematycznie, nie mogły korzystać z nau­
ki, nie polskiej wprawdzie, ale zawsze na gran­
cie polskim i w polskiem otoczenia i domaga 
się stanowczo, aby wzbroniono przyjmowania do 
szkół dzieci z tych prowincyj napływających i 
wydalono młódź z tam tąd jnż wliczoną w po­
czet uczniów tutejszych gimnazjów. Czy denun- 
cjatorskiemn tema życzenia stanie się zadość r  
Kto wie, bo cóż n nas niepodobnego.

Warszawa d. 1. września.
(Jf) Środki ostrożności z powoda przyjazdu 

cara mnożą się u nas z dniem każdym w mia­
rę przybliżania się tegoż. I  tak przybyło z Pe­
tersburga 200 policjantów wraz z 12 oficerami 
policji, którzy objąć mają główną straż podczas 
pobytn cesarza. Oni to przez ciąg tej bytności 
mają stać we wszystkich cukierniach, położo­
nych przy tych nlicach, któremi car przejeżdżać 
będzie,, aby mieć baczne oko na wszystkich

strzeżeniem. . ,  .
Co „do Bamego przyjazdu car*, p o taą  go 

poinformowani niby na przyszły ponieuziąłek; 
zważywszy wszakże system cały, przypuszczają 
ogólnie, że z umysłu podawany jest półujpigdo- 
wnie dzień dalszy, i (e przyjazd ten nastąpi w 
piątek lub w Bobotę przed oznaczonym tern 
nem, aby uprzedzić wszystkie oczekiwania, i . 
sztą urzędowych danych nie ma *U1 1
mierze; to pewna tylko, że wszystko je5" 
gotowe, wszelkie przygotowania ukończone.

Wczoraj nadeszła tn  wiadomość, za k t i _ , ,  
autentyczność również poręczać wam me mog%i|-' 
że w Petersburgu miano jnż stracić Bardów- 
skiego na mocy jakoby manuskryptu wyroku 
umieszczonego w socjalistycznych organach, 
wyroku śmierci na owego socjalistę-żyda w 
Zegrza, k tóry  to m anaskrypt znajdować się 
miał wśród papierów Bardowskiego. Pogłoska 
ta  o tyle tylko może być uzasadnioną, że od 
czara procesu zabójców cara Aleksandra II. 
wszelkie wyroki śmierci, na mocy najwyższego 
ukazu, spełniać polecono tajemnie w obrębie 
więzień. Możliwą przeto rzeczą mogłoby być 
stracenie Bardowskiego bez wszelkiego rozgło 
su. Czy prawdziwą jeBt? — rzecz inna.

P. Apnchtin rozpoczyna jnż Bwą działal­
ność; w tych dniach wydał on rozporządzenie, 
aby żaden z nauczycieli gńnnazjaluych nie miał 
u siebie na staneji więcej nad 6 uczniów. Przy­
czyny tego lawege re ipecnądzania należy szu­
kać w tem, że rząd raaderaa podobno zakładać
ze swego śm ian ia  pensjonaty, .pod ścisłym po­
zostawać mające nadzorem, ! iże rodzice, jak się
p. Apaektiaowi wyłap*, braku miejsc u

zńąjdnjących się wewnątrz; nimi obstawiane peadMOsńw, łatwig  skłonią do oddawania 
~>rajnv domów wzdłuż owrfch dzieci do newyra ty™ zaeianow,będą wszystkie bramy domów wzfiłnż owych} 

ulic. Nakazano, aby podczas takiego przejazdu 
wszystkie sklepy łych ulic były na klacz po­
zamykane. Na kolejach wydano tajne rozporzą­
dzenia, aby na każdej stacji służba sanitarna 
była w pogotowiu.

W Jabłonnie, gdzie car ma jeść Aniadanie, 
wszystkim zamieszknjącym na letniem mieszka­
nia polecono się wynieść; ztąd emigracja „le­
tników" woleii* velens do Warszawy. Każda sta­
cja kolei prócz policji otrzymnje po 20 tajnych 
policjantów do nadzoru. Jak  dalece nie ufają 
nawet swoim ludziom, dość przytoczyć fakt, że 
do obsługi w Zamku nie wzięto słnzby z pała 
ców letnich, ale na cel ten wyznaczono 100 żoł­
nierzy, którzy we frakach pełnić mają obowiąz­
ki lokai.

Aresztowania prewencyjne ani na chwilę 
nie nstają, kieruje niemi żytomierski żyd spo­
lonizowany, niejaki Gołogowski, pomocnik refie- 

^ f e ffuta W ydziału policji tajnej, i t t r y  ueawrwbH- 
nie poleca aresztowanie tego lab owego, wedle 
własnego widzim isię; a od wjrrokn jego niema 
apelacji. W inny czy niewinny, a nie potrzeba 
mówić, że niemal każdy z aresztowanych jes t 
całkowicie niewinnym, skazany zostaje na nie­
łaskę nieoglądania oblicza monarchy, a co gor­
sza na zamknięcie w cytadeli przez cały prze­
ciąg czasa pokąd car nie wyjedzie. Tak np. 
przed paru dniami aresztowano tn  siedmiu tka­
czy przybyłych z fabryki żyrardowskiej po od­
biór przędzy, a choć następnie, wykazało się, 
że ladzie ci Bą najniewinniejszymi, nie wiedzą­
cymi zgoła o niczem, nic im to nie pomogło i 
pozostaną zamknięci przez ciąg pobytn cara.

Taksamo bezzasadnie np. aresztowano ko­
rektora jednego z tutejszych pism codziennych, 
człowieka cichego, niemiesiającego się w nic 
zupełnie, a na reklamacje wydawców odpowie­
dziano bez ogródki, że wyposzczony zostanie po 
odjeździe cara. Wystarcza mieć fizjognomię, nie- 
budzącą zaufania n tajnej policji, wystarcza iść 
wieczorem z papierami w ręka, aby zostać 
wziętym na nlicy i zaprowadzonym do cyrknłn.

Krąży tn  pogłoska, k tó rą  wszakże podaję 
z zastrzeżeniem, że jenerał - gubernator Hurko 
proponować miał margrabiemn Wielopolskiemu 
utworzenie honorowej straży obywatelskiej, zło­
żonej z Polaków, któraby czuwała nad bezpie­
czeństwem osoby cara. Wielopolski wszakże miał 
p. Harce dać taką odpowiedź, że ze strony Pola­
ków car niczego lękać się niema potrzeby, aby zaś

   _ których ten­
dencję Z ffĆF przewidzieć można, i co do niej 
nic wam dodawać nie potrzebuję.

Wiedeń d. 2. września.
(§.) Główny organ niemieckich „fakejoni- 

stów", znana zresztą z swej namiętnej niena­
wiści do Polaków Neue fr . Prassc chwyciła się 
jak ślepy płotn m ow yhr. Wojciecha Dziedu­
szyckiego mianej przed wyborcami w Stanisła­
wowie,, ażeby wylać cały stnunieh jada i, żółci 
i zarazem użyć najoikczemniejęce; denuncjacji 
jako broni przeciwko nam wobec sfer najwyż­
szych. Zjazd trójeeearski, który poniekąd rznea 
jnż swój cień na położenie, zdawał jej się two­
rzyć apozobneść. do skntoeznego ożycia denun­
cjacji, w czek właśnie najchsrakterystyczniej 
odbija się jej podła perfidja.

Mi i  ar wdsi — ■ i■ — ogólny^ w ,
wodów dziennika wiedeńskiego. Prasa krajowa 
da mu też zapewne należytą odprawę. Co do 
mnie ograniczę się tylko na zaznaczenin, ie

Polacy mieli strzedz.cara od Moskali, to było-  --------------- • —- — - —  , -.
by dla tych ostatnich chyba nwłaczającem. Ja k  I że tym razem dobrego będzie za wiele, ze ci

jako argument główny na poparcie swych inay- 
nuacyj przeciwko nam skierowanych wymieniony 
dziennik powołuje się wyraźnie na arcymądre 
wywody owego strachajły , który niedawno 
tema debiutował w Czasie, używając jnż nie 
ciemnych barw, ale iście mazi przy kreślenia 
obraza sytuacyjnego. Powiada on o tym atra- 
chajle, że „polskie dzienniki napełnione prze­
czuciem przepowiedziały zmianę wewnętrznej 
polityki odnośnie do Galicji jako wynik zbliże­
nia się Moskwy do Anstrji, a z pism tych mó­
wiło n i e c z y s t e  s u m i e n i e . "

Takie to nżnanie znajduje w wrogiej nam 
prasie warcholstwo stańczykowskie. Słowa tyci 
warchołów cytuje polakożercza N. fr .  Prtsse 
jak ewangelię, co jasno dowodzi, jak one były 
na czasie i jaką dobrą nsłngę one wyrządzają 
naszej sprawie.

Ale lokajstwo ministerjalne jest ślepe. Zby­
tni serwilizm działa jak opilstwo na zmysły....

Przeppwiedzieliśmy zresztą w poprzednim 
liście, że tak i a nie inny skutek będą miały 
nawoływania stańczykowskiego strjchajły . Fak- 
ta  dowodzą żeśmy się nie omylili.

Na wiec przemysłowy, który się tn  6. bm. 
rozpoczyna, spodziewają się przybycia licznych 
przedstawi cieli przemysłowo - rękodzielniczych 
korporacyj i stowarzyszeń ze wszelkich austria­
ckich krajóW koronnych. Spodziewać się należy,

Dzicz na Podolu.
skreśli!

Dr. Henryk Jasieński

(Ciąg dalizy.)

nego, dalej stróż szkoły czteroklasowej, dzwon 
nik parafii rz. kat., pałamarz urzędu parafial 
nego gr. k a t  obrządku — a ostatecznie szkol- 
nik kahała. W ciągu tej recepcji od żadnej 
partji prywatnej nie odbierał korespondencyj, 
krzycząc grom ko: Zaczekać — teraz z rządem 
sprawa!

Skoro tylko kahalnik drzwi urzędowe za 
wstawał pocztmistrz z zaso

Na podstawie tych rozporządzeń zrobił so­
bie pan pocztmistrz następujący podział go­
dzin urzędowych: Od 9 •/, do 10’U przyjmował 
i wydawał ekspedycje, listy i pakiety urzędo­
we, a to w następującym porządku:

Pierwszym, który przekraczał wysoki próg 
pocztowej kancelsrji, bywał zawsze wośny sta­
rościński, ten sam, którego poznaliśmy. Pukał 
*wykle trzykrotnie, a usłyszawszy wyrzeczone 
^ewnątr* „herein", wchodził do biorą, oparł 
8lę o poręcze cz&rnoźółte, przegradzające pierw- 

część pokoju od drugiej, w której stało biur- 
. 1 przedziałkami, i podawał poczmistrzowi 

™rl)& napełnioną listami urzędowemi różnych
rozmiarów.

Pan pocztmistrz odebrawszy torbę mruczał: 
d i « t cle 8i9 *n°wn wczoraj spisali" — na co 

sza  °dbierał odpowiedz: „My tak  n a ws
kiei£ *eujemy “ Następnie odbierał listy i pa­
kietu * ^ ^ ^ z a ł  do torby znów inne listy i pa- 
żnemn. P°CXem “^Pekioną torbę wręczał

W
od

wo-

woźnym6^ 1!  ?i<5 zamknęły drzwi *u j 
f Tr«   ^chodził dragi „sądowy* — którytaką sama Z  u ™  dra? ' »8fido» y “ “  
tym trybem aIeł!ywał operację. Za sądem, utar- 
straży stfl^K 4* posłaniec żandarmów, potem 

0WeJ. potem policjant urzędu gmin­

biurka, jednym snsem dopadł klncza w zamka, 
zatkniętego i  wewnątrz, i dwukrotnym obrotem 
tegoż zapowiadał stronom iż biuro zamknięte, 
albowiem nadchodzi poczta z stolicy i odchodzi 
na Wschód. Codziennie prawie się wydarzało, 
iż ta  poczta z stolicy zamiast o 10*/« nadcią­
gała znacznie później, ale ponieważ rozporzą­
dzenie dyrekcji opiewało iż dryndulka ma prze­
pis zajechania o 10*/* rano, więc też biuro o 
taj porze bywało zamknięte. Odbiór poczty z 
stolicy i dalsza tejże ekspedycja trwała l 1/* 8° ' 
n*iny, czyli kończyła się o wpół do dwunastej— 
a ponieważ w całem królestwie ta przedobiednia 
PorJ  xwta się kora canonica, k tóra ma tę włft' 
buow: iż lojalni poddaii a tem bardziej nrzędo- 
wi funkcjo narjnsze, popierając przemysł gorzel­
niany w k raju , zakrapiają się alkoholem, — 
prjęto pan pocztiristrs zmęczywszy się pracą 
nęzędową, uchodził, bocznemi drzwiami do dru­
giego pokoju, wychylał spory knbeczek „owo­
cówki", przetrącał chlebem z solą — nalewał 
raz wtóry połowę tylko kubka i wypijał jako* 
„nachsznaps", pp którym jnż nie należało prie- 
kąsić, Nąstęppję aźedł do biura, wielką wska

j_ £  5” *naku X II, począł tak warczyć i
dzwonić, że przyg w»ai pokorne prośby intere­
sentów a wydzwaniał niatylko dwaaastą, 
lecz odrabiając pilnie zaległości, dzwonił prócz 
dwnnaitej, jedenastą, dziesiątą i dziewiątą, chra­
piąc, sycząc i stękając przeraźliwie. Gdy się 
uciszyło, wstawał pocztmistrz z Krzesełka, 
przystępował do barjery czarno-żółtej a przy­
bierając pozę najbardziej imponującą, m aw iał: 
— Godzina nrzędowa minęła — przyjść po 
południa l

Często z tłumu interesentów odezwał się głos: 
Ależ., proszę pana poczmistrza, dopiero wpół 
do dwunastej... lecz takie opozycyjne głosy 
zwykł był ten urzędnik wzorowy uciszać do­
raźnie krzycząc donośnym głosem; A co mnie 
tam kto śmie przeczyć — nrzędowy zegar wy­
bił dwunastą, a kto urzędowemu zegarowi prze­
czy — ten mnie przeczy — ,a kto mnie prze­
czy — ten wysokiemu rządowi przeczy... przyjść 
popołudnia! i kwita"

Popołudnia przychodził pan poczmistrz do 
binra o trzeciej podług zegarka urzędowego aD i n r a  o  t r z e c i e j  p o u i u s   a
pierwszą jego było czynnością, wskazówkę wię­
kszą posunąć naprzód o 30 minut — ponieważ zaś 
od Slimakowiec, położonych na wschodnio-pół

nrzędoąego zegara posunął na dwunastą 
i drzwi otworzył, któremi kilkunastu interesen­
tów prywatnycn równocześnie się wcisnęło.

Grzędowy zegar dowcipem przechodził swe­
go właściciela — i gdy obie wskazówki stanęły

od BiunaKowiec, J v
nocnym krańcu powiatu, przychodził posłaniec 
pieszy z torbą pocztową najczęściej próżną -- 
przeto celem odebrania i ekspediowania poczty 
ślimakowskiej, zamykał poczmistrz biuro o 4. 
a odmykał po 5. w tej nadziei, iż prxed szóstą 
zamknie urzędowanie bez względu na intere­
sentów, którzy w anielską uzbrojeni cierpliwość 
wychodzili z binra, by na drngi dzień przyjść 
i powtórnie wyjść, mezałatwiwszy sprawy.

Chwalebni punktualność tego dygnitarza 
pooztowego, zbawienne wywierała wpływy na 
całą ludność powiatu i uzupełniała poniekąd tę

ojcowską opiekę wysokiego rządn, rozciągniętą 
nad każdym obywatelem posxcxególnie a nad 
całością powiatn w ogólności.

Nadmienić ta  należy, fż pod mianem oby 
watela a raczej mieszkańca powiatn knbanow-. 
skiego, rozumiano tylko tych, którzy pewną 
stałą  kw otę,' zwaną podatkam i, periodycznie 
niszczali bądź dobrowolnie bądź przymusowo. 
Ci zaś, którzy żadnym datkiem podatkowym 
nie przyczyniali się do ogólnych wydatków — 
wyjęci byli z pod opieki władz. Ztąd też po­
chodziło, iż nikt się nie zajmował sierotami, 
żebrakami, kalekami, robotnikami i żydami bie­
dniejszymi — pozostawiając Stwórcy wszech­
świata nakarmienie tej rzeszy, jak wróbli.

Zbawienny wpływ działalności pana poczt- 
mistrza uwidoczniał się w pierwszym r *fld*ta 
w tem, iż uczynił zbytecznemi wBielkie środki 
policyjne odnoszące się do podejrzanych kore­
spondencyj powiatn kuban o wskiego. Każdy bo­
wiem list, każda przesyłka, przed wręczeniem 
adresatowi podejrzanemu, ulegała bacznemu przej­
rzeniu tego dygnitarza, który na wszelkie re ­
klamacje stereotypowo odpowiadał „iż przesyłki 
otw artą taradajką wiezione, mnszą nledz uszko­
dzeniu" — nakryt zaś taradajkę lub . \m kniętą 
sprawić budkę niewolno było, gdyż wy.*>ka dy­
rekcja nie wydała pod tym względem^ żadnego
rozporządzenia.

Drogim zbawiennym wpływem była ta  oko­
liczność, iż urzędy ł sądy, przekonawszy Bię o 
niemożności doręczania stronom pism urzędo­
wych p r z e z  p o c z t ę  b e z p ł a t n i e  — do­
ręczały takowe umyślnym posłańcem lub wo­
źnym z a  o p I ń t ą  sowitą. A ponieważ nała- 
twianie spraw pisaniną należało do maniery 
urzędowej, przeto trzymano umyślnych kurso­
rów, przebiegających pieszo powiat wszerz.

wźdłnż z plikami papierów i listów urzędo­
wych różnych formatów.

Tak tedy pnnktnalność dygnitarza poczto­
wego cywilizowała mieszkańców powiatn.

Zostawiliśmy Jaśnie Wielmożnego pana s ta ­
rostę opartego o biurko urzędowe, gdy pytał 
woźnego o nabrzmiałych policzkach a nosie ba­
rwy fioletowej: A poczta gdzie?

— Jest, proszę jaśnie wielmożnego pana 
starosty! — i złożył na binrkn spory plik li­
stów i pakietów nrzędowych, poczem prawidło­
wo zrobiwszy „lewo w ty ł — zwrot 1“ wysunął 
się cichaczem za drzwi, usiadł na ławce pod 
drzwiami, i . ,  drzemnął.

Pan starosta poskładawszy systematycznie 
pakiety, porozcinał koperty nożycami, i począł 
przegląd: szły najpierw pod ocenę listy prywa­
tne — n siał. An ni a __następnie pakiety większe z dniemi pie­
czątkami władz wyższych, dalej raporty żan- 
darmerji i urzędów gminnych — ostatecznie po­
korne prośby mieszkańców w formatach arku­
szowych przez połowę zapisanych i należytym 
stemplem opatrzonych.

Każdy list, każde podanie otrzymało w ła­
snoręcznie datę wejścia, liczbę porządkową i 
sygnaturę referenta. Najgrubsze kaw ałki zna­
czył KI., najlżejsze S t  — pod znakiem pierw­
szym rozumiano pierwszego komisarza Klaosa, 
pod znakiem drugim Wnego starostę. Ilość po­
dań odpowiadała objętości; największą ilość 
otrzymywał komisarz — zaś najmniejszą przy­
dzielał sobie staroBta.

(D. c n.)



panowie przemysłowcy uchwalą cały szereg no­
wych ograniczeń wolnego zarobkowania na szko­
dę pracujących i konsumentów. Wiec przemy­
słowy ma swoje postnlata ująć w formę petycji i 
wystosować takową do obydwóch Izb Bady pań-i 
stwa, podobnie jak to uczynił wiec kupców ko 
rzennycb, skierowujący całą swoją działalność: 
przeciw stowarzyszeniom konsumcyjnym, które 
bądź co bądź niemałe przynoszą korzyści swo­
im członkom. Nie da się zaprzeczyć, iź w tern 
wszystkiem odbija się prąd reakcyjny.

W  łonie tutejszego stronnictwa demokra­
tycznego wybuchły z powodu pokątnych in tryg 
niesnaski, które tylko lewicy na dobre wyjść 
mogą.

Na wczorajszem zgromadzeniu małych prze­
mysłowców na Josefstadzie przyszło do scysji 
pomiędzy dr. Kronawettrem z jednej a człon 
kami stronnictwa demokratycznego, radcą gmin - 
nym Baumgartnerem, który zgromadzeniu prze 
wodniczył, i dr. Tauschinskim z drugiej strony. 
Scysja ta jest tylko preludjum walki, mającej 
się toczyć przy wyborach do Bady państwa. 
Dr. Tauscninsky chce na Josefstadzie, popierany 
przez małą frakcję demokratów, kandydować 
do Bady państwa przeciw dr. Kronawettrowi, 
co chyba takie może mieć następstwo, że oby­
dwaj przepadną na korzyść kandydata lewicy. 
Jeśli demokraci się nie opamięają i nie połączą 
w jeden zastęp , to wszędzie przepadną z 
swojemi kandydaturami.

S e j m o w e .
Lw6w d. 4. września.

(.Rachunki Rad szkolnych okręgowych.)
Pamiętnem będzie dla każdego, kto zajmu­

je się pilniej sprawami krajowemi, zeszłoroczne 
zajście w sejmie wywołane wystąpieniem pana 
marszałka z żądaniem uporządkowania rachun­
ków Bad szkolnych okręgowych, co wedle ist­
niejących przepisów niewątpliwie należy do o- 
bowiązków administracji państwowej, k tóra po­
winna „dostarczyć władzom szkolnym potrze­
bnych sił kancelaryjnych." Gniewano się, ale 
coś zrobić potrzeba było. Zabrano się więc do 
porządkowania rachunków Bad szkolnych okrę­
gowych — i cóż się okazało ? Oto, że ścią­
gnąwszy już w pierwszem półroczu 1883 na ra­
chunek zaległości 150 00 złr. mają one jeszcze 
do rozporządzenia ni ściągniętych należytości 
przeszła pół miliona złr. W  sprawozdaniu swo- 
jem pisze o tym przedmiocie w ydział krajowy: 

„W zrastanie corocznie niedoborów okręgo­
wych funduszów szkolnych, a  ztąd  ciągłe żą­
dania zwiększań dotacyj czyli zasiłków z k ra ­
jowego funduszu, zwróciły baczniejszą uwagę na 
postępowanie Bad miejscowych i okręgowych 
co do prestacyj szkolnych.

„Przeto W ydział b a jo w y  udzielając uchwa­
lony przez Wys. sejm budżet szkolny na rok
1883. odezwą z dnia 18. listopada 1882., upra­
szał krajową Badę szkolną o polecenie Badom 
okręgowym i organom wykonawczym:

„1. aby pilniej jak  dotąd zajęły się ścią­
ganiem zaległych i bieżących dodatków szkol 
nych i innych przestacyj;

„2. aby sporządziły obrachunek należyto­
ści, uiszczeń i zaległości tychże prestacyj od 
roku 1873. począwszy aż dotąd, zaś w przyszło­
ści, aby co pół roku podobne obrachunki o sta- 
ni< poboru i zaległości tudzież o zarządzonych
Zcr-aŁsuałi P̂TymnaAwyaK e^omjdwsły i

takowe za pośrednictwem krajowej Rady szkol­
nej W ydziałowi krajowemu przedkładały; a 
ponieważ głównie od wpływów dodatków szkol­
nych i innych datków prestacyjnych zawisł 
stan kasy i potrzeb pieniężnych każdej Bady 
szkolnej okręgowej,

„3. aby, ściągnąwszy zaległe dodatki i pre- 
stacje, zwróciły funduszowi krajowemu pobrane 
zaliczki, a w przyszłości zaliczek udzielały 
tylko tym Radom, które udowodnią, iż nie za­
legają z dawnemi zaliczkami i że należytości 
dodatków, prestacyj, datków, zwrotów i t. p, 
od obowiązanych należycie ściągnęły.

„Z chętną gotowością odpowiedziała krajo 
wa Bada szkolna temu żądaniu; — w ydała do 
Bad okręgowych okólnikiem z d. 21. czerwca 
1883 polecenie sporządzenia i prowadzenia ra­
chunków prestacyjnych i przedkładania oprócz 
żądanych przez W ydział krajowy półrocznych 
rachunków, także miesięcznych raportów o s ta ­
nie rzeczy.

„W skutek trzynastu urgensów ze strony 
W ydziału krajowego przesłało dotąd rachunki 
prestacyjne po koniec 1. półrocza 1883 tylko 27 
Bad szkolnych okr^ow ych, zaś 8 Bad okręgo­
wych mianowicie: Jasło, Kolbuszowa, Lwów,

Sanok, Sniatyn, Tarnopol, Złoczów i Żółkiew 
nie nadesłały takowych.

„Z otrzymanych wykazów prestacyjnych 
sporządzono sumaryczny wykaz, wedle którego 

ależytości prestacyjne w 27 okręgach szkol­
nych z końcem pierwszego półrocza 1883 wy­
nosiły razem 677.834 złr. 47 ct., na to uiszczo­
no w ciągu pierwszego półrocza 1883 tylko 
149 732 złr. 661/, ct., przeto pozostało w zale­
głości 528.101 złr. 911/, ct.

„Za drugie półrocze 1883 pom mo urgensów 
licznych, nie otrzymał W ydział krajowy dotąd 
jeszcze żadnych obrachunków, a przyczyną tego 
wedle zasiągniętej w krajowej Radzie szkolnej 
wiadomości, jest ta okoliczność, iż przedkładane 
przez Rady okręgowe obrachunki były mylne i 
ze wszechmiar niedokładne, przeto krajowa R a­
da szkolna zarządziła zlikwidowanie i sprosto­
wanie takowych w swoim departamencie ra  
ckunkowym, która to czynność jednak dłuższego 
czasu wymaga, lecz zaraz po ukończenia Wy­
działowi krajowemu przesłaną być ma.

„Przy strutynowaniu miesięcznych wyka­
zów obrotu wydatków, przedkładanych Wy 
działowi krajowemu przez Radę szkolną krajo­
wą, okazują się następujące przekroczenia wy 
datków :

Rubryka II. Substytucje o 32.996 zł 54 c.
Adjuta 13 zł. 22 c.
Rubryka VII. Dodatki pięcioletnie dla na­

uczycieli etatowych o 4.946 zł. 14 c.
Rubryka X III. Rozmaite o 3.291 zł. 23 c.
„Z tego powodu odezwami z dnia 23. lutego 

1884. i 24. marca 1884., 23. czerwca 1884. i 5. 
lipca 1884 proszono Radę szkolną krajową o 
wszelkie możliwe ograniczenia wydatków i o 
dążenie do tego, aby przynajmniej oszczędno 
ściami innych rubryk można wyrównać powyż­
sze przekroczenia; zażądano też wyjaśnienia, 
co spowodowało tak  znaczne przekroczenie ru ­
bryki II., a zarazem przypomniano Radzie szkol­
nej krajowej co roku przez sejm ponawiane re­
zolucje, zalecając ścisłe przestrzeganie uchwał 
sejmowych pod względem budżetowym.

„Na to doniosła Bada szkolna krajowa ode­
zwą z dnia 18. lutego 1884., że gdy sejm w 
budżecie nie uchwalił funduszu na zastępstwo 
chorych nauczycieli — przeto tego rodzaju wy­
datki asygnowane być muszą z rub. II. „Snb 
stytucje", w skutek czego rubryka ta  także i 
w roku 1884. niechybnie przekroczoną będzie.

„W ydział krajowy odezwą z d. 18. marca
1884. zwrócił uwagę Bady szkolnej, że na wy­
nagrodzenie zastępców chorych nauczycieli uży­
te  być mogą kredytą rubr. II. poz. 4, X II. i 
X III. poz. 47, że przeto wszelkie asygnacje te­
go rodzaju przenieść należy na wskazane ru ­
bryki i niedopuszczać przekroczenia dalszego.

Alegat dołączony wykazuje, iź od r. 1876. 
po koniec roku budżetowego 1883. udzielono 
gminom zaliczek zwrotnych na budynki szkolne 
w sumie 224.327 złr. 26 ct.

Z tego przypadają do spłacenia:
a) wedle zobowiązań, raty  bieżąc, na rok 

1885 W kwocie 16.856 złr. 101/, ct.;
b) zaległe po koniec r. 1883. raty  9.741 złr. 

28'/, ct.
Zaległe ra ty  każdej gminy bywają wyka­

zywane w należytym terminie krajowej Badzie 
szkolnej i właściwym starostwom do przymuso­
wego ściągnięcia, jednakże cyfry należytości, 
ra t i zaległości ciągłej ulegają zmianie z po­
wodu, że razie uwzględnienia godnych okoli­
czności W ydział krajowy przyzwala na prze­
dłużenie terminów spłaty gminom o to proszą­
cym. _: _  v- -

Uprocu szczegółowych odezw i urgensów 
do starostw , w celu przynaglenia gmin do spła­
cenia rat. rozesłano zbiorowe urgensa w tej 
sprawie odezwą z d. 5. października 1883 r. 1. 
W . 48.673, k tórą proszono odnośne starostw a 
jako też i prezydjum namiestnictwa, aby przy­
spieszyły ściąganie ra t zaległych.

Sprawozdań 3
komisji budżetowej o wniosku posła Chrzanow­

skiego, stojącym dziś na porządku dsiennum.
Wysoki Sejmie!

Uchwałą tw oją z 16. października br. prze­
kazałeś komisji budżetowej do zbadania zapro­
jektowaną przez posła Chrzanowskiego wśród 
rozpraw nad wnioskiem o pokryciu niedoboru z 
1882 r. rezolucję następującej osnowy:

Wysoki sejm uchwalić raczy:
„Wzywa się rząd, ażeby polecił dyrekcji 

skarbowej i urzędom podatkowym, iżby przy

Eoborze podatków i dodatków wykonywały o- 
owiązujące uchwały finansowe, i wszelką kwo­

tę, wnoszoną przez podatkującego, rozrachowy-

wały na poczet podatku, dodatku krajowego i 
dodatku indemnizacyjnego w stosunku oznaczo­
nym przez obowiązujące uchwały finansowe, to 
jest z złożonej przez podatkującego kwoty po­
bierając jeden złoty na poczet podatku państwo­
wego, równocześnie z tejże kwoty pobierały o- 
znaczoną ustawami finansom emi ilość centów na 
poczet dodatku krajowego i dodatku indemni­
zacyjnego."

Komisja budżetowa, spełniając zadanie przez 
sejm jej poruczone, porównała przedłożenie Wy­
działu kraj. o pokryciu niedoboru z r. 1882, o 
którem zdała już sprawę Wys. sejmowi, z przed 
łożonem przez rząd zamknięciem rachunków 
funduszów indemnizacyjnych za tenże sam rok 
1882, sprawdzonem przez naszą komisję i przy- 
jętem do wiadomości przez Wys. Izbę, to jest 
porównywała dane, które spowodowały wnio­
skodawcę do projektowanej powyższej rezolucji, 
i doszła do następujących wyników:

W przedłożeniu W ydziału krajowego o po­
kryciu niedoboru z 1882 r. udowodniono, i i  pi - 
wodem niedoboru w roku wspomnianym było to, 
iź dodatek krajowy przyniósł rzeczywiście w r. 
1882 r. dochód znacznie mniejszy, bo muiejszy
0 207.988 zł. niż preliminowano na tenże rok, i 
wykazano, źe jeden cent dodatku krajowego 
przyniósł w 1882 r. tak na poczef bieżącej jak
1 zaległej należytości tylko 95,546 zł. W  spra 
wozdaniu naszen prz; ętem przez Wys. sejm 
do wiadomości o przed >źonem przez rząd za­
mknięciu rachunków funduszów indemnizacyj­
nych za tenże rok 1882 wykazano, źe po po 
trąceniu już od ogólnej snmy dochodów z do­
datku indemnizacyjnego w 1882 roku, kwoty 
156.013 zł., zwróconej przez fundusz indemniza- 
cyjny wschodnio-galicyjski funduszowi indemni- 
zacyjnemn zachodnio - galicyjskiemu i krakow­
skiemu, jeden "ent dodatkn indemnizacyjnego. z 
którego dochód preliminowano na 103.248 zł., 
przyniósł rzeczywiście dochodu na poczet, bie­
żącej i zaległej na! "Sytości 105.049 zł., chociaż 
z bieżącej należytości zaległo w 1882 r. więcej 
niż ściągnięto w 1882 r. zaległej należytości z 
lat dawniejszych, jak to wykazaliśmy szczegC 
łowo w naszem sprawozdaniu. Bóżnica między 
dochodem rzeczywistym z jednego centa doda­
tku indemnizacyjnego a dodatku krajowego wy­
nosi 9.503 zł.; zatem 27 centów dodatku krajo­
wego do każdego złotego całej należytości po­
datków bezpośrednich państwowych przyniosło 
w 1882 r. mniej dochodu o 256.561 zł. niż w 
tymże roku 27 centów dodatku Sindemnizacyjne- 
go do każdego złotego całej należytości poda­
tków bezpośrednich państwowych.

Część tej wielkiej różnicy między dochodem 
z 27 centów dodatku krajowego a dochodem z 
27 centów dodatkn indemniz. jest uzasadniona 
różnicą w podstawach, według których pobiera 
się oba te dodatki. Albowiem dodatek indemni- 
zacyjny pobierany jest także od rozpisanego 
podatku domowo-ciyuszowego z domów uwol 
nionych od opłaty tego podatku; zaś na mocy 
uchwały sejmowej z 28. września 1868 r. doda­
tek krajowy nie pobiera Bię od podatku domo- 
wo-czynszowego przypadającego na domy, które 
ustawa państwowa uwolniła od opłaty tego po­
datku. Ponieważ zaś ten podatek domowo-czyn- 
szowy rozpisany na nowe domy a  niepobierany, 
wynosi około 400.00 zł., przeto dodatek inde- 
mnizacyjny po 30 centów od jednego złotego 
całej należytości tego rozpisanego a nie pobie­
ranego podatku domo-czynszowego wynosi około 
130.000 zł. Ta więc szersza podstawa w pobie­
raniu dodatku indemnizacyjnego, uzasadnia :iwy-

o 110.000 gł. w <tł»ohod»io a 27 centów- Jro-
datku indemnizacyjnego nad dochodem z 27 
centów dodatku krajowego.

Z pozostałej różnicy 137.000 złr. można je • 
szcze jej cząstkę tylko uzasadnić różnemi oko 
licznosciami, jako to ściąganiem w odmiennym 
stosunku zaległości dodatku indemnizacyjnego 
niż dodatku krajowego. Komisja budżetowa są­
dzi więc wraz z wnioskodawcą, źe powodem 
pozostałej bez uzasadnienia reszty tej różnicy 
między dochodem z dodatku indemnizacyjnego 
a  dochodem z dodatku krajowego, jest zapewne 
to, źe urzędy podatkowe kwoty, płaconej przez 
podatkującego, nie rozdzielają równocześnie na 
poczet podatku, dodatku indemnizacyjnego i do­
datku krajowego według wymiaru, oznaczonego 
finanBowemi uchwałami sejmowemi, ale najprzód 
pobierają z niej podatek państwowy, następnie 
dodatek indemnizacyjny, a resztę kwoty, złożo 
nej przez podatkującego, niekiedy resztę niedo­
stateczną, pobierają na dodatek krajowy. Takie 
postępowanie bywa powodem niedoboru w do 
chodaeh kraju z dodatku krajowego.

Komisja budżetowa w wyniku teg» przed­
stawienia rzeczy, wnosi przyjęcie przez Wysoki 
sejm proponowanej przez poBła Chrzanowskiego 
rezolucji, ale w następującej osnowie*

Wysoki sejm uchwalić raczy:
„Wzywa się rząd, aby polecił dyrekcji skar­

bowej i urzędom podatkowym, iżby przy pobo­
rze podatków państwowych i dodatków krajo­
wych wszelką kwotę, wnoszoną przez podatku­
jącego, rozrachowały równocześnie na poczet 
podatku, dodatkn krajowego i dodatku indemni­
zacyjnego w stosunku oznaczonym przez obo­
wiązujące uchwały finansowe."

We Lwowie, d. 17. października 1883 r. 
Przewodniczący: Sprawozdawca *

H. Wodzicki. Leon Chrzanowski.

T E A T R .
(Pożycz mi swojej żony.)

Państwo Bissolin, młoda para małżonków 
żyła sobie spokojnie i przygotowywała się w ła­
śnie do ochrzczenia pierworodnego swego syna, 
kiedy przyjaciel serdeczny pana domu Gontran, 
zamienił ciche ich życie w istne piekło... farsy. 
Gontran wpadł do domu ich jak bomba i opie- 
rając się na długoletnich prawach przyjaźni, 
zażądał od Bissolina, aby mu pożyczył żony. 
Do takiej awanturniczej prośby zmusiły go 
dziwne i :oliczności, w które się zaplątał. Gon- 
tran  pokochał był córkę swojego wuja Raba- 
stoula Edytę. Wuj o małżeństwie tern ani sły­
szeć nie chciał, a kiedy młody człowiek raz po 
raz oświadczyny swoje ponaw ał kazał mu oże­
nić się w jak najkrótszym czas e. grożąc ode­
braniem wyznaczonej pensji miesięcznej. Gon­
tran przyparty do muru, napisał wujowi, źe się 
już ożenił. Wuj zażądał fotografii żony. Gontran 
poseła fotografię pani Bissolin; wuj jest zachwy­
cony siostrzenicą, pragnie poznać ją osobiście i 
zapowiada swć i przyjazd. Pan Rissolin pojmuje 
rozpaczliwe położenie młodzieńca i obiecuje po­
życzyć mu swej żony, zwłaszcza, że młodej 
żonce, lubiącej sytuacje romantyr* i, pożyczka 
ta  bardzo przypada do smaku. Niezadługo ten 
wuj straszny, mówiący głosem gromkim, zjawia 
się w istocie, w towarzystwie Edyty i niejakie­
go pana Beautirana, urzędnika prefektury, który 
obiecuje ambitnemu Babustouiowi wyjednać de­
korację, za co ma w nagrodę otrzymać rękę 
Edyty.

To jest tło, które posłużyło dowcipnemu 
autorowi do rozwinięcia całego szeregu komicz­
nych sytuacyj. Babastoul czuje : ę nad wyraz 
szczęśliwym; narzuca się naturalnie na ojca 
chrzestnego pierworodnego. Odsełają wuja do 
kościoła św. Heleny — mały Bissolin zostaje 
tymczasem w kościele św. Magdaleuy w poczet 
katolików wliczony. Młodej parze małżonków 
zaczyna się wreszcie niepodobać takie iwantur- 
nicze qui pro quo. Domyślny umysł wuja przy­
chodzi do wniosku, iź rzekoma siost zenica ro­
mansuje z p. Bissolin. Ostrzega o tern siostrzeńca, 
przejmuje nawet list angielski, który rozłączony 
gwałtem przez wuja małżonek do swej żony 
pisze. Wzywa w imię Babastoulów siostrzeńca 
swego, aby pomścił krwawo swoją zniewagę. 
Sytuacja staje się coraz drażliwszą. Wuj zmi- 
styfikowany tak okropnie, dałby się chyba 
przebłagać dekoracją legii honorowej, która 
jest celem jego marzeń, i za k tórą gotów oddać 
nawet swoją córkę p. Beautiranowi, który stara 
się o posadę podprefekta w Carcasonne, aby 
mógł w tym charakterze polecić Rabastoula do 
dekoracji. Jeneralny sekretarz minister lny, od 
którego zależy nominacja Beautirana, jest ser­
decznym pnyjacie’ am Gontr?- i miąn.uiiJ 
óstati iego po? prefektem. Wuj udobruchany 
przebacza mistyfikację, i oddaje rękę Edyty 
Gontrauowi.

Fabuła tej dwuaktowej farsy jest jak wi­
dzimy bardzo prostą. Fożyczka żony jest alfą 
i omegą całej sztuki. Je s t to farsa czystej wo­
dy; farsa napisana z hnmorem i werwą; nic 
się tu  nie rwie i nie utyka, & owszem panuje 
wszędzie pewna jednostajność i harmonia hu­
moru. Jeżeli przyjmiemy tylko, iż znalazł się 
mąż, który wypożyczył żonę i znalazł się przy­
jaciel, który tak cennej pożyczki potrzebował, 
to wszystkie kombinacje dowcipne są już tern 
samem usprawiedliwione.

Autor, p De8vallieres, wyzyskał bwój po­
mysł zupełnie, wycisnął go jak  cytrynę. Zdaje 
nam Bię, że nic z  tegc u jąć , nic tam dodać już 
nie można. Ton, w jakim BZtuka jest pisaną, 
dopuszcza wszelkich zawikłań. To, co gdziein­
dziej byłoby nienaturalne może, jest tam zupeł­
nie na miejBcu. Sztuka ta  umie pociągnąć widza 
w zaczarowane koło śmiechu, i z tego koła 
wypuszcza go dopiero po zapadnięciu zasłony. 
Sztuka ta, to istne cacko farsy francuskiej. 
Zdanie, „iż Francuz tylko tak pisać urnie" nie 
jest tym razem przesadą. Kto inny tak długo 
śmiaćby się nie potrafił; autor polski stawał j

się czasem sentymentalnym, Niemiec popadłby 
w niesmaczną przesadę lub w trywialność. 
Francuz śmieje się ciągle, lecz śmiechem w y*, 
twornym salonu.

„Pożycz mi swej żony" jest od początku 
do końca jednym "esołym uśmiechem.

Aby farsa tego rodzaju m iała powodzenie, 
musi być graną po mistrzowsku. Najweselsze 
rzeczy stają się w ustach nudnych — nudnemi.

Posługując się powyźszem porównanym, 
powiemy, iż gra artystów była także jednym 
nieprzerwanym uśmiechem. Państwo Kwiecińscy 
(Bissolin), p. Zboińshi (Babastoul) i p. Lubicz 
(Gontran), zrozumieli myśl autora i ręczę, że 
ten — a autorowie bardzo dużo wymagają -  
przyklasnąłby im serdecznie. P. Kwieciński 
jako mąż wypożyczonej żony, wyzyskał z lichwą 
swoje arcykomiczne położenie. P. Zboiński, szor­
stki wuj i marynarz, zaliczał wszystk.e chwile, 
gry swej do najszczęśliwszych a p. Lubicz nie 
zrobił ani jednego prawie gestu, jednego nie i 
wyrzekł słowa , któremuby nie akompaniował 
śmiech publiczności.

P. Kwiecińska była wypożyczoną żoną i I 
jako taka umiała ze swego zabawnego położe­
nia skorzystać i spłacić grą swoją należną pu­
bliczności daninę.

P. Siemaszko odtworzył dobrze typową po­
stać Beautirana.

Szybkie, prawdziwie farsowne tempo gry 
przyczyniło się wielce do powodzenia sztuki

Dla braku miejsca odkładamy sprawozdanie 
z komedji Meilhaca p. t. „Księżna Martin" — 
na jntro. Or.

f m i t i  l i i j t t m  1 iMitjtMzi.
S m  a 4 Września.

* Sili pDWiDtrza. Obmrwatorjam s*k>?y p >li- 
techntaznej donosi:

Przy wietrze przeważnie południowym i czy- 
gtem prawie niebie był dzień wezort ezy ciepły i ^
pogodny. Najwyższa temperatura był* 25%, raj- r
nitssa 13% C. .

Przy wietrze zaohodnio-południowym ei >pto, 
niebo w cięici zamglone powietrze wilgotne, pogoda 
niepewr i.

* Teatr. Dzisiaj we czwartek 4. września po 
raz pierwszy: „ W e s e l e  O l i y e t t y *  (Les no- 
ees d’01ivetto), opera komiczna w 3 aktach E<f- 
mnnda Andran. W głównych roi ih wystąpią pani > 
Skalska, Bocskay r p. Alma, Myszkowski, Font i 
na, Koncewicz i inni.

Jntro w piątek 5. września: „ W ł a ś c i c i e l  
K u ź n i  o", dramat w 4 aktach Jerzego Ohnet’a, z 
panem Woleńskim w roli Filipa Derblay.

* Personalia Dr. Nencki wybrany został 
dziekanem wydziału lekarskiego w Bernie szwaf- 
oarskiem, — W Trnskawcn zmarł p. Radziejewsk. 
obywatel z Poznańskiego, czł. Towarz. trnskawie- 
ckiego, w 43. rokn życia.

* W Królzwcu zmarł w tyeh dniach prof. dr. 
Knrszat, znakomity znawca narzecza litewskiego. 
Przyesynił on się głównie do tego, iż język Litwi­
nów prnskieh nie wyginął. Dobiegł 79go rokn 
życia.

* Pożegnani* p. Bobersklej. Niezwykłe ze­
branie odbyło slg wczoraj popołudnia w auli gim­
nazjom Franciszka Józefa. Salę zapełniła po brze­
gi jpięA piękna. ...Hyli -to -wiłmłoanąn nazannica pen­
sjonatu p»ni Bobowskiej z różnych lat, wraz z ma­
tkami swemi, tudzież nauczycielki i koleżanki w 
zawodzie nanczyc eUkim p. Bobersklej. Zebrały się 
wszystkie w cela wspólnego pożegnania kierowni­
czki, a przyjaciółki i towarzyszki w trudnym za­
wodzie wychowywania młodego pokolenia, a akt ten 
czci i uwielbienia dla zacnej matrony nauczycielki 
miał eechę podniosłą 1 rozrzewniającą.

Gdy pani Boberska wprowadzona przez człon­
ków komitetu i powitana n wejścia do sali, zajęta 
przeznaczone dla siebie miejsce honorowe, wystąpił 
z przemową wstępną profesor dr. Małecki, składa­
jąc wyrazy uznania dla zasług czcigodnej nanoz ■ 
cielL p .trjotki jako wychowawczyni całego szeregn 
dobry oh matek, dobrych obywatelek, dobrych Po­
lek. Następnie przemówił w tym samym duchu p. 
Malinowski, rządca szpitala powszechnego, wynu­
rzając wdzięczność rodzicielską za wychowanie a yri 
córek. Pani Boberska dziękowała z rozrze­
wnieniem.

Później przemówiła p. Machczyńska w imienin 
grona nauczycielek, które pod kierownictwem p. B. 
podejmując pracę ciężką, spełniały ją zawaze ocho­
tnie zagrzewane wzniosłym, przykładnym zapałem 
swej przewodniczki i jej gorącą wiarą w obfite 
kiedyś tej pracy owoce. Uważając uroczystość dzi­
siaj tą nie jako pożegnanie, lecz jako dożynki, w

eazaoBf

Jat Sie m o n a  w i t .
W iktor Tissot wydał właśnie dziełko, trak­

tujące tajną policję moskiewską, które budzi 
licznemi tamże z&wartemi szczegółami wielkie 
zajęcie. Z dzieła tego przytaczamy jeden ustęp;

Równocześnie z królem Wilhelmem zdecy­
dował się car Aleksander na przyjęcie zaprosin 
Napoleona m .  Spotkanie to trzech monarchów 
wydawało się podówczas przypadkowem i pó­
źniej dopiero wykryto, iź zjazd ten spowodowa­
ny był staraniem dyplomacji pruskiej, k tóra u- 
siłowała osłabić stosunki przyjaźni zachodzące 
między carem a  Napoleonem. Gdyby obaj ci 
władcy zeszli się byli sami ze so b ą ; przyjaźń 
ich stałaby się serdeczniejszą, tern więcej, iż 
Napoleon U l. posiadał jeszcze w tym jzasie w 
największym stopniu sztukę podobania się i 
mógł sobie gościa ująć zupełnie.

Los sprzyjał zamiarom pruskiej dyploma­
cji. Tajny radca Stieber, kierownik policji, któ­
ry utrzymywał mimo swego wysokiego stano­
wiska najpoufalsze stosunki z tajną policją mo­
skiewską, musiał czuwać nad bezpieczeństwem 
^  \^W ilhelm* i cara A'< uiaudi

Na grróicy otrzymał był Stieber nadzwy­
czaj piln% depesze od jednego ze swych g łó ­
wnych ajentów, który g0 prosił o schadzkę. 
Skoro tylko Stieber su n ą ł w hotelu ambasady 
przy rue dei Lille, gdziei zamieszkał również 
Bismark, podczas gdy król pruski zainstalowa­
ny został w Tuillenach, przyprawił sztuczna 
brodę, nałożył perukę i udał się na m iejsc  
wyznaczonej schadzki. ,

W  chwili, gdy szef tajnej policji wszedł do 
restauracji, gdzie była umówiona schadzka, p r y .  
stąpił do niego ajent i rzekł: Postanowili zamordo­
wać’oara! Zbrodnia ma być wykonaną jutro, p r y  
powrocie z wielkiej rewii, k tóra się odbędzie 
w lasku bulońskim na cześć obu monarchów. 
Losowano, kto ma zbrodni dokonać. Tu jest na­
zwisko, które wyciągnięto z urny.

Ajent podał swemu szefowi skrawek papie­

ru, na którym nakreślone było nazwisko Bole­
sława Berezowskiego.

— Je s t to człowiek nadzwyczaj odważny 
— mówił ajent — fanatyk ! Przypadek nie mógł 
wskazać odpowiedniejszego. Ten nie cofnie się 
z pewnością.

— Znasz go pan?
— Naturalnie — odparł ajent — jesteśmy 

z jednej i tej samej wsi. Je s t on moim serde­
cznym przyjacielem.

— Tern lepiej l Nie spuszczaj go pan z oka. 
Kaź go pan pilnie śledzić. Dam panu rowe in- 
strukcje. Przyjdź pan ta dziś o północy

Stieber wsiadł do doróźki i kazał się za­
wieźć do prefektury policji. Chciał on uwiado­
mić o wszystkiem P ie trfsa  i wezwać go do bez­
zwłocznego przedsięwzięcia środków ostrożności. 
Ale jeden z tych dziwnych przypadków, które 
nazywamy fatum, zrządził, iż szef policji znaj­
dował się właśnie na obiedzie w St. Cloud.

Z prefektury policji udał się Stieber do 
Elysee, gdzie car mieszkał. Lecz i tam nie za­
sta ł nikogo, car bowiem pojechał był do jedne­
go z bulwarowych teatrów . W  chwili, kiedy 
Stieber wysiadł przed hotelem ambasady pru­
skiej, wjechała główną bramą elegancka kare­
tka. w  pojeździe tym siedział Bismark. Na 
znak Stiebera, kazał Bismark woźnicy przy­
stanąć.

— Muszę Ekscellencji coś bardzo ważnego 
donieść, przemówił Stieber cichym głosem, i 
wsiadł do powozu.

— Ju tro  ohcą zamordować cara.
— Znowu jakaś urojona historja, — ądpo- 

wiedział Bismark ściskając ramionami.
— Oh 1 nie. Znam mordercę. W skazał mi

!;o jeden z moich ajentów. Pospieszyłem do pre- 
ektury policji, aby go kazać uwięzić.

— Znajduje się tedy pod kluczem i niema 
■ię czego obawiać.
. — Nie — w prefekturze nie zastałem ni-

Jeżeli te j nopy jeszcze nie zobaczę się 
i8i3 ydarzyć katastro fa; bo-J sa sM w  w .

* i.- niesie" Wem, gdyby
tak i szlachetny i doory LOuarch lak Aleksan­

der II. padł ofiarą spisku... Byłaby to potwor­
na zbrodnia, której za każdą cenę przeszkodzić 
trzeba. Spodziewam się, że pan dołożysz wszel­
kich starań !

— N aturalnie! wydałem już polecenie, aby 
każdy krok mordercy był śledzony i aby go z 
oka nie spuszczano.

— Doskonale... W taziu* razie, gdyby na­
wet polhji francuskiej nie udało się dość wcze­
śnie g< przyaresztować, będzie zawsze ktoś przy 
nim, który w stanowczej chwili powstrzyma je­
go ramię i przeszkodzi morderstwu.

— Pewnie.
— zbrodni przeszkodziłoby się ten. samem, 

ale usi iwanie by pozostało. Czy myślałeś pan 
nad polityczuemi następstwami takiego zajścia? 
Car opuściłby Francję, gdyby się przekonał, że 
policja francuska nie jest w stanie go ochra­
niać. A pod jakiemi wrażeniami ? J a  go znam. 
Wiele polityczych projektów runęłoby a  „char- 
meur" (Napoleon III.) osiadłby ze swoim alian­
sem na koszu. Tak, ta k i A gdyby zbrodniarz 
uszedł ostatecznej kary, gdyby ju ry  złożona z 
poczciwych obywateli usłuchała głosu obrońcy 
przypominającego losv nieszczęśliwej Polski, i 
gdyby winowajcy nie skazała na karę śmierci, 
naówczas oziębły by stosunki między Paryżem 
a  Petersburgiem, a  ja pozbyłbym się wielkiego 
kłopotu.

Zamach ten jest 'dla i*8 Niemców wska­
zówką Opatrzności; jeżeli mordercę przyare- 
sztują, wtedy byłaby po stronie policji francu­
skiej zasługa wykrycia spisku - -  
by podziękowania. Aleksander byłby bardzo o 
bowiązanym N apr -ionc^i, a my musielibyśmy 
się temu przypatrywać.

Po tych słow ich zamyślił się Bismark ( łę- 
boko ; następnie kazał woźnicy wracać do pała­
cu ambasady.

— Kto jest ten morderca? — zapytał Bis­
mark niedbale.

— Jest to młody człowiek. Ma la t 20, naj- 
ryiej 22.

— Dziecko i — Polak w. dodatku ; paryski 
"i*4 przysięgłych nie skarze go nigdy na karę

śmierci. Szkoda w istocie, źe clfłopak ten nie 
może wystrzelić.

Pojazd wjechał w główną bramę pałacu am­
basady ; portjer przystąpił z czapką w ręka do 
stopnia powozu.

— Panie radco, rzekł, zwracając się do Stie­
bera — w moim pokoju czeka już od godziny 
człowiek jakiś na pana. Tu wskazał człowieka, 
niedbale ubranego z grubą laską w ręku. Czło­
wiek ten wręczył Stieberowi liścik, który tenże 
po przeczytaniu oddał Bismsrkowi. List ten o- 
p iew ał: „Prefekt policji żałuje bardzo, że nie 
miał szczęścia widzieć się z panem rad c ą ; gdy­
by to była ważna jaka sprawa urzędowa, jest 
prefekt policji w każdej godzinie tej jeszcze no­
cy na rozkazy pana radcy.

Obaj Niemcy spojrzeli na siebie znacząco.
— Proszę powiedzieć panu prefektowi 

odezwał się Stieber — źe sprawa, o której z 
nim pomówić chciałem, nie jest wcale naglącą.

Posłaniec z ulicy Jerozolimskiej, gdzie się 
mieści prefektura policji — Iszedł.

W godzinę później prs. prawił Stieber na- 
powiót sztuczną brodę i udał się na schadzkę, 
k tórą swemu ajentowi wyznaczył. Ajent po­
twierdził wszystkie dawniejsze zeznania i do­
dał, iż inłody Polak, którego przez cały dzień 
śledzono, kupił sobie rewolwer i paczkę patro­
nów. Zjadł następnie w jednej z pobliskich i po­
mniejszych restauracyj 6 ooii i i udał
się wieczorem do swego mieszkania, z którego 
z pewnością dopiero jutro rano się wydali.

Ajent dostał zlecenie, niespuszczania mło­
dego człowieka z oka. W  chwili, w której ze­
chce zamachu dokonać musi się ktoś znajdować 
przy jego boku, któryby zbrodni przeszkodził. 
Ajent zapewnił, że wszystko stanie się po woli 
szefa.

Szóstego lipca 1867 -.zgromadziło się oko­
ło 300.000 ciekawych koło rogatki Lougchamps.

Ekwipaźe dworskie zmierzały w kierunku 
miasta, ze wszech stron cisnęło się wiele 
powozów, zapełnionych ciekawymi, z których 
każdy chciał się przedrzeć na wielką śrot kową 
nlicę, aby ujść natłoku, powstał tedy ścisk nie 
do opisania, a  usiłowania źandarmerji, chcącej

zaprowadzić jakiś ład i porządek, pełzły na ni- 
czem.

Ew ipaie cesarskie zostały reblokowane. 
Napoleon, który w pierwszym powozie z carem 
i z w. ks, Włodzimierzem siedział, dał rozkaz 
koniuszemu, jadącemu tuż przy powozie, aby 
gwałtem utorował drogę dla powozów. Koniu- 
Bzy Baimbeaux usiłował wprowadzić ekwipaże 
cesarskie na boczną aleę- W  tem miejscu zgro­
madziło się dużo ludu, który Bię śmiał, gwarzył 
głośno i żartował. Raimbeaus spostrzegł nagle 
młodego człowieka, przeciskającego się gwałtem 
do powozu cesarskiego.

Instynktowo prawie, nie zdając sobie z te ­
go sprawy, spiął koniuszy konia swego ostro­
gą ; ten skoczył wysoko i padł następnie na 
ziemię. Kula pistoletowa utkwiła w łbie koń­
skim. Dał się słyszeć następnie strzał drugi, 
lecz kula zabłąkała się między drzewami. Ajent 
Stiebera, który Berezowskiego nie opuszczał, 
śledząc go z uwagą rysia, zauważył, jak mło­
dy Polak lufę pistoletu ku carowi skierował. 
Z szybkością błyskawicy podbił jego ramię, i 
kula, przeznaczona carowi, przeleciała po nad 
jego głową. Lud ujął mordercę. Obito go s tr 
sznie, nim w ręce policji został oddany. Obaj 
monarchowie uścisnęli się. Wiadomość o zama­
chu rozeszła się lotem błyskawicy, i wszyscy 
chcieli oglądać nieszczęśliwego, którego spokoj­
ne, pełne godności zachowanie się nie odpowia­
dało bynajmniej pojęciu mordercy!

Reszta znana jest aż nadto. Berezowski, 
przesłuchiwany przez Rouhera i hr. Szuwałowa, 
szefa policji moskiewskiej, oświadczył, iź chciał 
porScić ojczyzrę swoją, Polskę; spólników spi­
sku wydać i"  chciał, odpowiedzialność zaś 
wszelką za czyn dokonany przyjął w zupełno­
ści na siebie. Sąd przysięgłych departamentu 
Sekwany nie skazał Berezowskiego na śmierć, 
jak to przewidywał Bismark. Carowi jednak nie 
podobał się taki wyrok.

W trzy lata  później, w wigilią wojny frzn- 
cusko-niemieckiej i podczas całej kampanii do­
wiódł car, źe nie zapomniał afrontu paryskiego.
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Początek o godzinie 7mej. wieczorem.

ADWOKAT

D r ir o i łw B M M
przeniósł swą kancelarję

pod Nr. 20. ul. Halicka.
3376 1 5

Do dzisiejszego numeru dołącza się o- 
d< zwę komitetu loteryjnego Towarzystwa 
„Przytulisko polskie" we Wiedniu.

i



L e ś n i c z y  *S;£f"nj’:'
znajdzie umieszczenie od 16. b. m.— P o­
dania z odpisami świadectw przesyłać na­
leży pod adresem: , Administracja dóbr 
S z l a e h c i ń c e ,  poczta Tarnopol*1. Po­
dania nieuwzględnione zostan% bez od­
powiedzi. 3382 1—8

A d m i n i s t r a c j a  d ó b r .

Zdolna nauczycielka
posiadająca egzamin szkoły froeblowskiej 
f łukuje umieszczenia na wieś i na pro- 
winojL Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem Lwów B .  A .  1 . 4 4 .  post. rest.

Nauczycielka
posiadająca język francuski, polski, nie­
miecki i muzykę, niemniej kwalifikację f  ■ 
do udzielania wszystkich przedmiotowi I 
szkolnyeh do klas wydziałowyob, poszn--1, 
knje posady na prowincji lob w miastecz 
kn. Adres: M. P. ulica H a l i c k a  L 37 
we Lwowie. 3364 2—3

Zdolny porządny

pomocnik handlowy
do drobiazgowej sprzedały dobrze poleca­
ny, znajdzie natychmiastowe nmieezozeme 1 
w handlu Hubner 1 Hanke w e.

Byłby pożądany człowiek obeznany z 
interesem farbowym.

^ € K = > O O t C 3 K H > O O f  

J a t t  # / *  n t t i o t r  ic z
Fabryka we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. Filia przy ulicy 
Halickiej naprzeciw Bałłabana i w Krakowie Sukiennice 1. 20.

poleoa:

ST i g r e t i n a .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek de na­
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 
oiem ny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.

C e n a  1 złr.

Środki do wywabiania plam:
piwa, mleka, pleśni

mssm
Na mocy dekretu ces. król. komisji wiedeńskiej

koncesjon. f lU ń lU ń M  (za»* ,88t>

E M A N U E L A  K A C Z K O W S K IE G O
we L W O W I E ,  Ormłańaha, 1. * 7 , na dole.

Wpisy na kursa uskutecznia się od 28. sierpnia.— Statut (zarazem pro­
gram uank) bezpłatnie w Zakładzie, tudzież w księgarniach miejscowych.

__________________________ 2340 3—3

Młoda freblanka,
która okoć ożyła _8 klas seminarjum z 
francuskim językiem, poszukuje omie- 1  
szczenią w domu obywatelskim.— Bliższa | 
wiadomość w Biurze Wywiadowczem p. 
f u l j l  W i t o s z y i s k i e j ,  R y n e k ,  i 

1. S88, L w ó w .  3363 2—3

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obawia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę­

kania, pudełko po 10 i 20 ot.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obuwia i skór, miękczy skórę, ezyni ją nieprzemakalną i trwałą, pn- 

dełko po 60 et. 1 1 zł.

ATRAMENT czarny kam peszow y
me pleśnieje, nie osadza się, piór nie psnje, jest zawsze ozarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeozka po ct. 10, 17, 25, 30 i 50 et. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 

flaszka 10 i 15 ct.
F A R B Y  B O  S T E M P J L 1

niebieska, fioletowa, czerwona, Czarna, flaszeoika po 16 cent.
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma 

medalami zasługi.

>0<ZZXO"04 <ZZ>
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Henryk Schwarz
Magazyn bławatny 

i konfekcy) damskich 
w Krakowie ul. Grodzka 13

poleca na jesień i zimę

Wielki wybór nowości
na suknie,

również gotowe Dolmany, Rotondy, 
Paletoty, Kaftaniki, Kostiumy itp.

Zamówienia na wszelką konfekcję 
damską przyjmuje Magazyn i uskute­
cznia je spiesznie. 3379 1—6

Próbki na żądanie rozseła franko.

Dnia 30. września i 1. paź 
dzternika b. r. — odbędzie się

l i c y t a c j a
w dobrach

S z e r b o w c e
na Bukowinie. Na przetarg są wystawione:
5 8  krów rasy Berner i Pinzgauer,
1 8  cielic dwu- i trzyletnich,
3 4  byczków dwu- i trzyletnich, 

fi bujaków pół- i jednorocznych.
8 5  mlecznych owiec i 3 barany,
1 0  klaczy cztero i pięcioletnich, chowu 

własnego, —■ lub też ze stadniny w 
Rsdowcaeh, 3383 1 - 6

1 0  klaczy i ogierków jedno- i  dwurocz- 
nych
Adres: Z a r z ą d  d ó b r  W g o  Hi> 

chata br. Kaprego w Szerbow- 
cach na Bukowinie, poczta w 
lieiscn , stacja kolejowa Hadik-Falwa- 

1 Radowoe.

Na sezon polowania
polecają

Srót, lotki, kule i kapsle, 
Uniwersalne smarowidło

nieprzemakalne do batów,
Smarowidło podeszwochronne,

Czernidło i lakier do skór
po najtańszych cenach

Hubner i Hanke
we Lwowie.

3302 1—?

O S H T ł  A  inteligentna w iile  wie 
W O U . C  Z 1  tu  posznknje zajęcia do 
towarzystwa jako lektorka, znająca s.ę 
dc skon le na gospodarstwie tak męskiem 
jako i żcóskiem. Może zająć się wychowa­
niem dziooi i zastąpić im najtroskliwszą 
matkę gdzie nie ma takowej Bliższa wia­
domość pod L A. B. C. post rest. Lwó.v. 
8370 2—2

Faźne dla ogrodiilw
Z powoda stosnnków familijnych jest 

a  o  s p r z e d a n i u

handel ogrodniczy
połączony z handlem nasion, przynoszący 
brutto rocznego dochodu do 8.0r0 złr.

Bliższe objaśnienia nr1zioła R i n r o  
W y w i a d o w c z e  p. J  
w e  L w o w i e ,  Rynek.

Dom bankowy i kantor wymiany
S O K A L  I L I L I E N

k u p u je  i s p r z e d a je
pod n a j b o r i y s t n l e j s i e m l  w arunkam i

4 ‘/,proc. listy zastawne krajowe, posiadające gwarancję krajową, 
4 1/1proc. potyczkę krajową i 5proc. obligacje komunalne gwaran­
towane przez bank krajowy, wszelkiego rodzaju listy zastawne 
towarzystwa kredytowego ziemskiego i galicyjskiego banku hi­
potecznego tudzież wszelkie akcje bankowe i kolejowe, obligacje 
pierwszeństwa, renty państwowe, rządowe i prywatne losy, jakoteż 
wszelkie monety krajowe i zagraniczne.

Przyjmuje zlecenia, giełdowe i udziela na żądanie 
rady najchętniej i  najsumienniej.

f j i y  Polecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji.

3998 1 - ?

C. k. wył. upriyw . nowo ulepszone ogniotrwałe

kasy i kasy pancerzowe
“ 2774 2—?

C .  P olzer & Comp.,
we W i e d n i u ,  fabryka V. L u f t g a s s e  3. 

Skład: I. Rothenthurmstrasse 22.

Najlepszy saski wyrób! *sggJi
Pończoch 1 Skarpetek , białych i k- torowych, 
także pończoszki dla dzie d ; Kaftaniki na lato

przeciw zaziębieniu w ióź .ych gatunkach ; nieprzemakalne płaszcze 
od deszczu, deszczochrony, angM  kie pledy <io poiruży, najuuw- 
szi krawatki, szaliki, mankiety i kołnierzyki poleca po 

najtrmi rkowańłzyoh stałych ceiiaub
Główny skład płócien i g o t o w e j  Bielizny

F . S. B a r d a i z a
We Lwowie, naprzeciw kościoła kat-dry 1. 9.

Rłrblego Restauracja 
3372 2—6

L in ia  O s te n d e  -  D o y e r .
Cesarsko niemiecka, król. belgijska i angielska państwowa służba pocztowa. 

Przyspieszony transport podróżnych 
p o m i ę d z y  A n s t r j ą  i A n g l i ą .

Bezpośrednia, najspieszniejsza i najtańsza rata.
Dwa odjazdy dziennie w każdym kierunku Natychmiastowe połączenie do 

poczty i  międzynarodowych pociągów pospiesznych. Najzupełniejsze bazpi czeń- 
stwo. Pyszne urządzenie, łóżka ochronne pr.eciw chorobie morskiej. Bezpośrednie 
niemieckie wagony i wagony sypialniane ze wszystkiemi pooiągami łączaoemi.

Osobne kajnty. Obsługa i opieka pań przez siedm słażebnic. Wysia

Alabastrowo białą
najpiękniejszą i najtrwalszą

F A R B Ę
dobrze kryjącą, szybko schnącą 
i z pięknym połyskiem do prze­

ciągania drzwi, okien itp.
polecają

HUbner i Hanke
LWÓW.

3'<*9 i —?

danie na stacjaob dworca kolejowego.

Bezpośrednie bilety między wszystkiemi miastami wielkiemi 
k o n t y n e n t u  1 L o n d y n u .

oMwnyplj 
Ceny: (z Wiednia,

FatfDIIKl 20 IttlDgT. WUliłCT Uli Uptt»ljT.
stacjach raty. Jazda z Praęi dó Londynu w 43 godzinach.
I. klasy 207 fr. 76 ct., II. klas. 153 frank. 95 ct.

Dalsze objaśnienie:
W e W iedniu: Remmelmann, 1, Seitstettengasse nr. 5; w Ostendzie : p naczelnik 
stacji. D over: Pierre Sisco, joneralny ajent, Strand 3. Londyn: John Piddington, 
cneralny ajent, Graoeohurch Street 6J. 8114 1—6

Codzienny transport wartościowych pakietów pocztowych i t. p.

A A A A A A Ś I A A A A A .

S1R1USZ“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul. C horążezyzna i. tt na dole 
(Artur Kościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ­
centów ł  Południowej Ameryki, gdzie 
lat dzieWięć bawił i osobiście za­
wiązał stosunki. 3091 8—?

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i ł o  złr. 1.60, i 1.60.

Na prowmati f
4% kilo zł. 7.70 i 8.20 franko. J 

Co miesiąca ś w i e ż y  transport. Ą
' W A A / W ^ W A / W

Majątek ziemski
obok kolei Albrechta mający obszar pola, 
łąk i lasu około 400 m. z propinacją jest I 
za bardzo tanią cenę i pod warunkami i 
bardzo korzyatnemi do nabycia. Bliższe 
objąśnienia powziąść można u 8. Asika- 
nazego wo Lwowie ajenta dóbr, K o p e r ­
n i k a  1. 8. 3384 1—3

;ą p (O t( X y iM MO IO <O tO tO tr

F in  D u ra n d  d la e ta ie
(wino Dr. Durand w Paryżu)

powoduje nadspodziewane w y leczen ie  w ypadków  om dlenia, b ln d aezk i, wwj 
ehorób  w ątroby, ubytek  k rw i, za flegm ien le , up orczyw e zatw ar- - - 
dzen ie, t e ’ta k  c iężk ie  kątk i zw ich n ięteg o  tra w ien ia  p r z e z  n ży c ie  
w in a  Dnrand d ia sta sć  w  ła tw y  sposób.
„Heil. Geisf-Apotheke we Wiedniu, I. Operngasse 16.

i  w e w szya tk ioh  in n ych  aptekach. 2862a 9—? j
Im ijhijhA jhijhAjhA jhifihijhijhUhiśhiA
’x x ) c o o o o o o c x x  x x x x x x x x x x x x

L. 3613.

O b w ie s z c z e n ie .
Niniejazem podaje się do powszechnej wiadomości, że na 

dniu 10. września 1884 odbędzie się w urzędzie gminnym 
Stryj8kim

licytacja ustna
i za pomocy pisemnych ofert celem wydzierżawienia praw a 
propinacji miejskiej, tudzież prawa pobierania opłat od trunków
s p i l j r k u s o n j fc t  i  u a  p iw a  ilu  lu ia o ta  o p u n a d i i u u j o l i , a a  or.»:)
od 1. listopada 1884 do 31. października 1887.

Cena wywołania ustanawia się roczny czynsz dzierżawy:
a) za prawo propinacji . . złr. 12.270
b) za prawo pobierania powyższych opłat „  26.28(1

Razem złr. 38.500
Przystępujący do licytacji winien złożyć wadjum w kwo­

cie 3855 złr. bądź w gotówce, bądź w papierach publicznych 
do lokacji majątków pupilarnych zdolnych.

Wolno ofertę na dzierżawę propinacji piwnej i'
prawo pobieraQia> opłat od piwa osobno.

W arunki licytacji przejrzeć można w reg istra turze urzędu 
gminnego. I

M agistrat król. m iasta
Stryj, dnia 23. sierpnia 1884.

3S 32 3—3

n r t

Z A P R O S Z E N I E  DO Z A K U P N A  
S§zret* «* flt

n n u n n n a  własności mM Towarzystwa pierwszej io M i  
North-American Lam] and Cattle €«.

(Północno-amerykańskie Stowarzyszenie pośredniczące wzakupnie ziemi i chowie bydła)
stanów Texas i Teunese, w Stanach zjednoczonych Ameryki

d l ’ nabycia ziemi, ich uprany i a:«9(o»an‘a dla podniosienia chowa bydła 
ursędowmie koastytuowane 1 wpisane pod dniem MS. maja 1884, 1. 76 atr. 538.

Capital obrotowy 1 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów =  2,SOO.OOO zlr. wal. anstr,
r zdzielony na 100.000 o b l l g a e y j  p o  10 d o l a r ó w - J i R  *1. w. a . ,  i  których jużw^a nia 2go października bież. roku

spłacone będą 2 230 sztuk w kwocie 375,000 doi.=862000  zł. w. a ,=75.000 akrów ziemi,
a mianowicie według na tępującgc ponądku:

Liczba mająoyeh być losowanych obli­
gacyj dnia 2. października b. r.

Ilość akrów i wartość każdej parceli Ogólna liczba akrów i wartość

akrów w a r t o ś ć Ra? om 
akrów o g ó l n a  w a r t o ś ć

10  obligacyj a
10  „ „

100 
100 

1000 „
1000

3.000
1.000 

500 
100
50
10

5

tt
Dollar. 15.000 =  złr. 34.500 

5.000 =  ,  11.300 
*2.500 =  ,  5.750 

500 =  „ 1.150 
350 =  ,  575 
50 =  „ 115 
25 =  .  5750

30.000
10.000

5.000 
10.000
5.000 

10 000
5.C0O

TT’ tt
Dollar 150.000 =  złr. 345 000 

50000 =  „ 115 000
25.000 =  „ 67 500 

.  50.000 =  „  115 000
25 000 == n 59.500 

:  50000 =  » 115.000
25.000 ==i - 57.500

2230 obligacyj Liezba ogolna 75.000 (30.000 hektarów) Wartości Dollar. 3^6 000 =  złr. »dz.50 0

Do sprzedinia
l(z powodu zwinięcia gospodarstwa),

w Aełerpłucach,
lo . p. Olejów, stacja kolei Zborów Inb
I Jezierna — razem lab pojedyńozo:
I I buhaj, 14 krów i kilka sztuk młodzieży, 
I czystej krwi holenderskiej, pięknej i sil­

nej budowy. — b a r d z o  w i e l k i e j
I m l e c z n o ś c i  i  dobrze utrzymanych. 
I Mająoy chęć kopienia raczą się zgłosić 
I do Zarządu ekonomicznego pod powyż- 
I szym adresem. Na wczesne zamówienie 
|  mogą b ć wj słane konie na stację.

3(8  1—3

Karol BałMan
pod

Złotym Kogutem we Lwowie
poleca 3124 8—12 

opłatne wysyłki franco do każdej 
stacji pocztowej w Galicji:

k o M /n  5 kil° Rio rt- 6-<0l \ d W G  5 ,  Santos „ 6.80
5 , Colomba , 7.20„ 6 „ Portorico „ 8.—.i 5 „ Laguayra ,  8.80

„ 5 B Ceylon drob. ,  9.20n 5 „ Ceylon śre. ,  10.—
„ 5 „ Ceylon njp. „ 10.40
„ 5 . Złot. Jawy * 1 0  40
„ 5 „ Mokki arab. ,  10.—
„ 5 , Ceylon per „ 10.40

FORTEPIANY.
Do głównego .kładu fortepianów i 

pianin Ł .  M A R K A  nadeszły nowe 
tran.porta instrumentów najnowszej kon­
strukcji przez właściciela osobiście wy­
branych. Ceny fabryczne z opuszczeniem 
rabatn. Gwarancja na 10 lat. Tamże naj­
większa wypożyczalnia. 3853 1—12

Siarczan miedzi
(siny kamień)

polecają
Hiibner 1 H anke

we LWOWIE.
3385 1—?

Stowarzyszenie może na życzenie właścicieli wykupić obli gnoje takie g o t ó f l k a  
i można takowo otrzymać albo w naszej kasie albo u bankierów A n g l o - a n s t r j a c k l e g *  o

w. a za akr

słodkie i wyborowy owoc, poleca 
opłatą porta kosz 5 kilów, po 2 zł. 
25 ct. za pobraniem. ,

T. J. FELS w TRTJEŚCIE.

ankn we Wiednia i jego filiach.

Cała obligacja po 10 doi. =  23 zł., dziesiętne części obligacyj po 1 doi. ~  zł. 2.50,
nużna nabyć za przesianiem kwoty, najlepiej za przekazem pocztowym, jak długo zapas siarczy n podpisanego Towarzystwa, któ e e r y g i n a l n e  
•b lig a c je r o d w r jtn ą  pocztą franco przesyła. a

Numera mających być wypłoconycb obligacyj doniesie telegram dnia 2. paidzim ika do biura wo w ie  ni .  uncjamą usta będzie rozesłana 
pierwssTm inm *ivm  po 2. października. Szczegółowe prospekta i broszury gratis i franco.

The North-American Land and Cattle Co.
(Nordamerik&nische Landereien- und Yiehzucht-Gesellschaft) IX ., T i i r k e n s t r a s s e  31 . W i e n .

Poszukuje się zaufania godnycl zastępców.
2931 1 3

i na przypadek
(Lebens- und UnfaU- Versicherungs-Anstalt) 

pierwszorzędny, poszukuje przyzw oitych i dobrze się
prezentujących 2786 2—3

z a s t ę p c ó w
we wszystkich miastach w Galicji. — Oferty pod Z. 8. 4817  
należy wnosić do „Haasenstein & Vogler“ (Otto Mass) we Wiedniu.

jOusznOśc,
I chrypka.

 I katary, za­
daw nione i w szelk ie cierpienia kana­
łów  eddeohaw ych ustępują po użyciuw. LBTAna*CiUv ______ ■_

W fujh, Mas sHway w ipees rana Urasieer, na de la U—-u It 
î DesdżmM̂ wewsgsjkjâ Uw«jĉ 2 trt»eA^^B̂ ^ ^

NEVRALG1ES
nerw ow e każdej ch w ili ustępują po [ 
u iyo lu  p iru łek  aafinew ralr  
Dra C I O K i n .

w s i u i - ; 
kie cier- J 
pienia

# M 0 H S Z Y N
rJ rJ rJ rJr'rJ>MrJ rJ rJ rJ 3 rJ ̂  r-i r-i r-i r-i rJ n rJ rJ rJ rJ r

r w *  i  y

w t t
i i
I  . 

i rr*

Ług liro mowo - solankowy
ze zdroju MAGDALENY w Morszynie

Sporządzany pod kontrolą komisji Tow. lokar. galic. jako dodatek 
•io kąpieli zaleca się na wszjBikich niemocach w któryoh sól i brom aa 
wskazane, mianowicie zołzy (serophulo:is) cierpieniach skórnych itd. 

W yszczegó ln ion y  na 6 w ystaw ach .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach w 

z.zcgólności we LWOWIE u J. PIEPESA i PIOTRA MIKOLa SCHA.
W y s e ł a  on  g r o s

3i83b Zarząd zdrojowisk w Morszynie.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : B. CBULŁO.ti. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWADNIAJĄCYCH 

Przeciw ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAW NOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających ja k : aloes 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  P a r y ż u  U  P. G RILLON, » p t .  — w® w s z y a t k io h  a p U k a o h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzanski i K. Grotnan. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

f O  r > - € > € &  O - O - *

Kantor wymiany ł
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

# 1 ,  Ł I S T 1 T  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.p. XXXVIII. N 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, s ą  w  ty m  k a n to n ie  d o  n a b y n la .

Wszystkie polecenia z prowincji wy tonu ją się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3041 4—?

Z drukarni &Gbzety Narodowej*


